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Co dziesl n iesie?
Przed  kilkom a dniami zdarzy ło  mi się 

być świadkiem przykrej sceny.
W pewnym  zam o żn y m  dom u z a p o ­

działa się gdzieś kosz tow na  broszka. Z a ­
rząd zo n o  poszukiw ania , p rze trząśn ięto  cały 
d o m  do  górj^ nogam i — n ap ró żn o .  B roszka 
zn iknę ła  b e z fśladu.

— Nikt inny, tylko s łużąca  zab ra ła  
— zaop in iow ała  starsza pani. D aw n o  już 
m ów iłam , że to  nic dobrego .

D arem nie  biedna dziewczyna ze łzami 
w oczach  zapew niała  na wszystkie świę­
tości, że jest n ie w in n ą , darem nie  t łóm a- 
czyła się, przysięgała, broniła. G ło s  starszej 
pani zadecydow ał,  że nikt inny, tylko ona, 
zabra ła  b roszkę  — i nikt ani myślał z a o ­
po n o w ać  przeciw tem u. I im goręciej dziew­
czyna b ro n i ła  się, tern silniejszem w y d a­
w a ło  się rzucone  na nią podejrzenie .

W końcu  z a g ro ż o n o  jej policyą.
— T o  ja się chyba zabiję! — ryknęła  

dziewczyna z rozpaczą.
Na szczęście przypadek  d o p o m ó g ł  do 

wykrycia p raw dziw ego spraw cy. W p o ko ju  
panicza zna lez iono  zap o m n ian y  portfe l ,  
w k tó rym  na miejscu h o n o ro w e m  znaj­
do w ała  się... kartka  zakładu zastawniczego 
na zastaw ioną broszkę.

P o  nitce d osz ło  się do  kłębka. P o k a ­
za ło  się, że obiecujący, 17 w iosen liczący 
młodzieniec, chluba dom u, fenom en  prawie 
wszystkich cn ó t  i zalet, śc iągnął m am ie  
broszkę , aby za uzyskane z zastawu pie- » 
niądze zapłacić d ług hono ro w y .

S łużącą  natura ln ie  p rz e p ro sz o n o ,  ale 
am bitna  dziewczyna kategorycznie podz ię ­
k o w a ła  za miejsce. Nie chciała  być dłużej 
w dom u , w k tó rym  rzu co n o  na nią tak 
o hydne  podejrzenie.

— A cóżbyś pani była uczyniła — za ­
pyta łem  s ta rszą  panię — gdyby dziewczy­
na w obaw ie  wstydu i dalszych konsekw en- 
cyi by ła  sobie  co  z łego  z ro b i ła !  Byłby to 
nie pierwszy i osta tn i w ypadek  tego  r o ­
dzaju. Sam  niedaw no  w yczytałem  o  p o d o -  
bnem  zdarzeniu , że jakaś s łużąca, po d e j­
rzana  o  kradzież, napiła  się ro z tw oru  
ługu...

—  Kto jednak  m óg ł przypuszczać coś 
p o d o b n e g o  — w ybąkała  zażenow ana  w i­
docznie  s tarsza pani, n iezdolna zdobyć się 
na inną odpow iedź .

A sens m ora lny  ? Nie bądźmy zbyt 
skorzy  d o  posądzeń , a  przedew szystkiem  
nie pa trzm y na o taczającą nas  służbę, jak 
na  złodziei, czyhających tylko na s p o s o ­
bność , aby ograbić  nas  z mienia. Bo w śró d  
naszych gospodyń  przyw ara to  ba rdzo  czę ­
sta, prawie popspo li ta .  Czy jednak tak  być 
p o w in n o ?  T rak tu jm y  służbę  p o  ludzku, a 
w ów czas m oże  skargi ch lebodaw ców  i chle- 
bodaw czyń  — zw łaszcza tych ostatnich — 
na służbę s taną  się rzadsze. ($)

U nas i na świecie.
Co robi p. G łąb ińsk i w Wiedniu ? Kto 

śledzi jego pracę, jak o  prezesa  K oła  po l­
skiego w wiedeńskim parlamencie, ten m u ­
siał przedewszystkiem  zauważyć, że

p. Giąb.ński ciągle mówi.

W każdej komisyi, o  wszystkich s p ra ­
wach, o  medycynie i o  weterynaryi, o  r u ­
skim  uniwersytecie i o  wymiarze sp raw ie­
dliwości. Mówi o  wszystkiem, a najważniej­
sze to, że ciągle mówi. Rozpiera g o  snać 
taki nadm iar wiedzy, że wciąż ją musi w y­
rzucać w olbrzymiej pow odzi słów .

P o w ó d ź  gadania  nie jest tylko nieszczę­
ściem p. G łąbińsk iego . Z ach o ro w a ła  r a  nią 
dotkliwie także

komisya budżetowa,

w której widocznie wielu jest takich 
specyalistów  od  wszystkiego. Sześć tygodni 
gada już ta kom isya o  wszystkiem, tylko nie 
o  budżecie. R ozbabra ła  już sp raw ę Wahr- 
m unda, nagada ła  się do  syta w kwestyi u- 
niwersyteckiej, sprawie językowej w C ze­
chach ,’ o  reform ie podatkow ej, administracyi 
kolejowej i o  czem jeszcze kto chce i p rze ­
gada ła  razem  okrąg ły

milion koron,
bo  jak w iadom o, posłow ie  biorą  dyety, 

choć rada państw a  nie obraduje , a od  p o ­
łow y stycznia do dzis'aj tyle w ynoszą  t-e 
dyety.

Tego gadulstwa wszyscy już mają  za 
dużo. W ystąpił przeciw niemu nie tylko p r e ­
zes komisyi budżetowej i prezes gabinetu, 
ale i wszyscy przywódzcy stronnictw  i w szys­
cy przyznają, że trzeba zacząć uczciwie p ra ­
cować.

? '
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Ale od czegóż są socyaliści?
Więc p. Adler, żydowski dziennikarz i 

wielki wódz socyalistów, zaczął głośno krzy­
czeć, że gadulstwa nie wolno tamować, bo 
to jest naruszenie wolności słowa i założył 
protest, który socyaliści naturalnie okrzyczą 
za jakiś bardzo mądry i demokratyczny akt, 
a który w rzeczywiytości jest

haniebnym pro testem
przeciw opamiętaniu się i chęci uczciwej 

pracy.
A ciężka praca czeka komisyę budże­

tową. O to  ma ona właśnie opracować bu­
dżet ministeryum sprawiedliwości, a tu w są­
downictwie czeskiem powstały awantury nie- 
tylko ciężkie do rozwiązania, ale i przykre, 
bo wynikłe ze strasznego zaślepienia, które 
tak ogarnęło Niemców czeskich, że sędzio­
wie Niemcy w Czechach

zapomnieli o bezstronności s dziowskiej
i postanowili nie przyjmować podań 

napisanych po czesku. Oczywiście posłowie 
czescy uderzyli na alarm, zagrozili najo­
strzejszą opozycyą. Jest to więc straszna 
awantura.

Strach pomyśleć ilu to u nas jest lu­
dzi, którzy nad niczem innem nie myślą, 
jak nad wywoływaniem awantur, zamiesza­
nia, nad budzeniem nienawiści i kłótni. Bo 
ci ludzie

iy ją  z nienawiści
podniecają ciemną ludność i roznamię- 

tniają ją, aby w tern rozdrażnieniu wyjść 
na  karkach tych ludzi do mandatów i posad.

Smutną też będzie rozpoczynająca się 
pojutrze

sesy a  parlamentu.
Ci wichrzyciele i burzyciele porządku 

nagromadzili pod tą sesyą tyle grzązkiego 
bagna, że ona w niem — zdaje się — u- 
tonie.

Bo proszę sobie wystawić. Naprzód 
awantura czesko niemiecka, coś w rodzaju

Zamacb*
Willa adwokata Stoikowa w Sofii stała 

śród  pięknego, doskonale utrzymanego o- 
grodu, a z okien jej roztaczał się wspaniały 
widok na urodzajne płaskowzgórza, ciągną­
ce się aż het ku szczytom Bałkanów. P ar­
ter willi mieścił kuchnię i mieszkanie słu­
żby, piętro zajmowała rodzina właściciela, 
tu także znajdowała się kancelarya adwo­
kata, w której trzech pisarzy o twarzach 
nad wyraz znudzonych spędzało całe dnie 
nad żółtymi stołami, zabijając czas już to 
kreśleniem różnych wykrętasów, już to pi 
saniem czułych bilecików miłosnych.

Praktyka adwokacka Stoikowa niewiele 
jego dependentom również jak i samemu 
mecenasowi przysparzała zajęcia i dochody 
z niej nie wystarczyłyby na prowadzenie 
wygodnego, a nawet zbytkownego życia. 
Na szczęście przezorny prawnik ożenił się 
z córką bogatego węgierskiego kupca i 
aczkolwiek posag zawiódł nieco jego na­
dzieje, tern niemniej wystarczał w ciągu 
pierwszych lat dziesięciu na opędzanie zbyt­
kownych i drogich zachcianek. Gdy jednak 
czas ten upłynął, pewnego pięknego p o ­
ranku Stoikow spostrzegł ku wielkiemu 
swemu zdziwieniu, że majątek żony rozszedł 
się zupełnie. 1 o to  nieszczęśliwy adwokat 
znalazłby się był w przykrej wielce sytua- 
cyi, będąc zmuszonym żyć tylko kredytem 
i opędzać się wzrastającej liczbie wierzycieli, 
gdyby nie pomyślny zbieg okoliczności, 
który raz jeszcze oszczędził mu trosk o  byt 
materyalny.

Właśnie w tym czasie opuścił padół 
płaczu i przeniósł się w lepsze światy — 
brat żony Stoikowa, zostawiając córkę i 
i mianując kuratorem  jej znacznego mająt­
ku szwagra-prawnika.

Wydatki na wychowanie dziewczynki

bomby, potem sprawa Wahrmunda, coś 
w rodzaju błota, które ma na nowo skito- 
wać i pozlepiać rozlatujące się stronnictwo 
liberalne.

Z kolei
sp ra w a  uniw ersytetów , 

których domagają się t. zw. mniejszości na­
rodowe.

Sprawa ta, jak m ało  która, jest powi­
kłana, trudna do rozwiązania i budzi, jak 
to widzimy po sprawie

ruskiego uniworsytetu
we Lwowie — najdziksze namiętności.

A wszystko to nic wobec kwestyi już 
zręcznie, sztucznie przygotowywanych anta­
gonizmów wsi i miast. A jeszcze na zapas 
pozostaje sprawa

poprawy bytu 
najrozmaitszych kategoryi urzędników. 
Wprawdzie niektóre żądania urzędników są 
lub mogą być słuszne, lecz będzie to już 
rzeczą jątrzycieli, żądania te tak postawić, 
aby z góry była pewność, że tząd nie bę­
dzie mógł ich spełnić i że z tych odrzuco­
nych żądań powstanie nowy materyał do 
agitacyi, która urzędników, mających być 
bezstronnymi wykonawcami prawa, przemie­
nić usiłuje w jednostki niezadowolone ze 
swego losu, a więc podatne wszelkim 

hasłom nienawiści.
Tak to pracują rozmaici socyalistyczni 

i inni niesumienni zakapturzeni anarchiści 
nad zatamowaniem sumiennej pracy praw o­
dawczej, a zarazem nad rozjątrzeniem i roz­
luźnieniem społeczeństwa.

Zaiste czas, aby ludy Austryi zrozumia­
ły grożące im niebezpieczeństwo ze strony 
tych po prostu zbrodniczych żywiołów i raz 
na zawsze zamknęły im drogę tanu, gdzie 
wieść powinna prawdziwa zasługa, miłość 
ludu i ofiarna chęć rzetelnej pracy dla spo­
łeczeństwa, a nie warcholstwo, nienawiść 
i chęć obłowienia się kosztem roznamię- 
tnionych a ciemnych mas.

pozwalały zawsze odkrajać coś dla siebie, 
nadto opiekun miał testamentem zmarłego 
oznaczone wynagrodzenie dość hojne.

Najzłośliwsi wrogowie adwokata Stoi­
kowa nie mogli nie uznać, iż zabrał się on 
do wypełnienia nowych obowiązków z ca- 
łem oddaniem. Młodą sierotę przyjął jak 
najserdeczniej w swym domu, i nie można 
było powątpiewać, że zgodziłby się być 
opiekunem jej i s tróżem dóbr ziemskich aż 
do końca życia.

Zmarły szwagier, mianując Stoikowa 
opiekunem swej liki, ufał mu tak dalece, 
iż interesy wszystkie, lokatę kapitałów itd. 
zostawił do jego własnego uznania. Rachu­
nek zdać miał wówczas dopiero, gdy pu ­
pilka dojdzie do pełnoletności, lub gdyby 
wcześniej nieco wychodził! za mąż.

Odroczenie terminu pełnoletności pan­
ny nie było w mocy Stoikowa, co się ty­
czy jednakże drugiej ewentualności, to wy­
kreślił ją on zupełnie ze swoich obliczeń. 
Jak tylko czarnowłosa Ilka, będąca podczas 
śmierci ojca dopiero podlotkiem, wyrosła 
o  tyle, że mogła już być mowa o konku­
rentach, Stoikow zaczął systematycznie 
wpajać w nią przekonanie, że m łoda pa­
nienka jak najdłużej namyślać się powinna, 
nim zdecyduje się na krok stanowczy i 
wybierze sobie towarzysza życia. I im wi­
doczniej panna Ilka wyrastała na jedną 
z najpiękniejszych kobiet w Sofii, tern usil­
niej wmawiał w nią czuły i troskliwy opie­
kun, że na tym marnym świecie znaleźć 
szlachetnego i bezinteresownego mężczyznę 
niepodobieństwem jest prawie. W młodzień­
cach ubiegających się o  jej względy wuj 
sprytnie uczył siostrzenicę widzieć tylko 
łowców posagu, ukrytych w skórze baran­
ków, którym jednak po ślubie wyrosną 
wilcze pazury.

Ponieważ panna Ilka, strzeżona jak naj­
pilniej, nie miała sposobności sprawdzać

JUjdamacy w obronie katolicyzmu.
Dziwnych obrońców doczekał się k o ­

ściół katolicki... Wczoraj wystąpił w jego 
obronie nikt inny jak sam p. C o m b e s  
były minister prezydent francuski i autor 
znanych ohydnych ustaw antikościelnych. 
Ten zacięty wróg katolicyzmu rozpisuje się 
w żydowskiej Nowej Presie o  przeszłości i 
przyszłości kościoła francuskiego i „broni“ 
go przed uroszczeniami — papieży!

To sam o — słow o w słowo — robi 
p. Longin C e g i e l s k i j ,  redaktor ukraiń- 
sko-radykalnego „Diła“ i kruszy w dzisiej­
szym numerze na seryo kopię w obronie 
rusko katolickiego kościoła. Broni go jednak 
nie przeciwko papieżowi, ale przeciwko 
swym własnym ruskim biskupom i zarzuca 
im wszystkim nie mniej nie więcej, jak tyl­
ko „ p r o p a g a n d ę - p r a w o s ł a w i a "  
w G a I i c y i!“

Nie wierzyliśmy własnym oczom, ale 
organ hajdamaków p isze :

„ P r o p a g a n d a  p r a w o s ł a w i a  zna- 
l a z ł a  u z n a n i e ,  t r z e c h  g r e c k o -  
k a t o l i c i c h  o r d y n a r i a t ó w  w G a l i ­
c y  i“ . Zaciekawieni tern oskarżeniem, zbada­
liśmy sprawę i przyszli do przekonania, że 
wszechukraińskiemu organowi nie chodzi 
tu wcale o katolicyzm i prawosławie, z któ­
rych obu każdy „porządny Ukrainiec- w 
kułak się śmieje, ale jedynie o  „subweneye" 
z Towarzystwa im. Kaczkowskiego, które 
wyłącznie „staroruskim“ czyli jak Diło  na­
zywa „mOskalofilskim" literatom i wyda­
wnictwom przyznane rostały. Przy rozda­
waniu tych subwencyi przewodniczył z ra­
mienia konsystorza lwowskiego ks. mitrat 
Bilecki. Stąd wściekłość ukraińska na bisku­
pów i denuncyacya ich tendencyi praw osła­
wnych. jakby między nimi samymi niebyło 
również szyzmatyków, a co gorsza bezwyzna­
niowców. Napaść ta—jakkolwiek nieprzykła- 
damy do niej najmniejszej wagi, jest mimo 
to o  tyle znamienną, że pozwolił jej sobie

osobiście tych oskarżeń, zmuszona więc 
była przyjmować je na wiarę i kręcących 
się ko ło  niej młodzieńców traktowała w ten 
sposób, iż widocznem było, jak szczególna 
m etoda wychowawcza robiła z mej wroga 
mężczyzn. To  też adwokat Stoikow był naj­
zupełniej pewny swej wychowanicy i mimo. 
iż miała lat 18, dzień składania rachunków 
z opieki wydawał mu się koniecznością 
przykrą, lecz bardzo odległą, tak odległą, 
że na razie nie dbał o  nią, oddając się 
z całym spokojem zabawom i polityce, 
która była jego namiętnością.

Adwokat na półwyspie Bałkańskim jest 
zawsze jed n o cz eśn i  politykiem, i Stoikow 
był nim całą duszą, szczególniej od czasu, 
gdy znalazł doskonałego pomocnika w o- 
sobie młodego Aleksandra Kryłowa, na 
którego mógł zdać kancelaryę i sprawy są­
dowe Sam poświęcił się wyłącznie pracy 
publicznej na posiedzeniach Sobrania, w 
którem zdołał już zająć wybitne stanowisko 
przewódcy opozycyi, poza tern uprawiał 
niezliczone intrygi, któremi musi posługi­
wać się człowiek marzący o stanowisku mi­
nistra.

Sofia była właśnie w przededniu wiel­
kich zdarzeń. Rządzące ministeryum chwia­
ło  się w podstawach, jeśliby zaś upadło, 
książę byłby zmuszonym stworzyć nowy 
gabinet z członków opozycyi.

Stoikow pełen był różowych nadziei, 
i oczy jego odbijały najweselsze myśli, gdy 
elegancko ubrany, starannie ufryzowany jak 
zwykle w godzinie śniadaniowej przekraczał 
próg jadalni w swoim pięknym domu. 
Z wytworną galanteryą ucałował rękę żony, 
jej usta i alabastrowe czoło, mocno uści­
snął dłoń Kryłowa, którego w dowód szcze­
gólnego uznania dwa razy dziennie zapra­
szano do stołu.

— Świetne nowiny, moi kochani! Dy- 
misya gabinetu nastąpi lada dzień. Wiem z
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przeciwko biskupom organ utrzymywany 
w głównej części przez Duchowieństwo. 
Charakteryzuje to doskonale anarchistyczne 
stosunki, jakie obecnie panują wśród ru­
skich księży. (B)

Ostrzeżenie.
Pisma i przesyłki pieniężne nale­

ży adresować „Goniec Polski" Lwów.
Za prenumeratę i anonsy płacić 

należy, tylko inkasentom z legityma- 
cyą „Machalski i Spółka". Wszelkie 
wpłaty inaczej dokonane są nieważ­
ne. Równocześnie oświadczam y, że 
z wydawnictwem „Goniec" (bez w y­
razu „Polski") nie mamy nic w spól­
nego, i za zobowiązania ow ego przed­
siębiorstwa nie bierzemy na siebie 
żadnego zobowiązania.

PiekisSny w ynaiazek.
Niby — śpiewa, gra, gwiżdże. Właści­

wie — ryczy, pryska, pluje, syczy, harczy, 
krztusi się, piszczy...

Mówią, że wynalazł go wielki inkwizy­
tor Torquemada. To fałsz. Musiała to być 
cała spółka wynalazców. Straszliwa mięsza- 
nina — kwintesencya i Torquemady, kata- 
rynkarza i kuplecisty z trzeciorzędnej knaj­
py, i piaskarza i mówcy socyalistycznego. 
Gorzej targa nerwy, niż jakikolwiek stan 
wyjątkowy, bardziej denerwuje, niż oczeki­
wanie spełnienia wyroku śmierci.

Są ludzie, którym dźwięki gramofonu, 
a właściwie jęki potępieńców w ostatnim 
kręgu piekieł, sprawiają przyjemność. To 
ludzie chorzy na brak kultury, kalecy po­
zbawieni smaku artystycznego, słuchu i td.

najlepszego źródła, że wczorajszy zamach 
odebrał tchórzliwemu prezesowi ministrów 
i jego wcale nie odważniejszym kolegom 
wszelką ochotę do dźwigania tek ministe- 
ryalnych.

— Zamach! — zdziwiła się pani Marya 
Stoikow, która zajęta czytaniem francuskich 
romansów i jedzeniem cukierków, nie wie­
działa nigdy, co się działo w Sofii. — Jak- 
to, Czyż do niego strzelano?

—  Jeszcze gorzej — odparł adwokat, 
posłano mu do domu maszynę piekielną, 
niewinny, niepozorny pakunek, w którym 
mieściła się bomba. Skrzynkę polecono 
otworzyć jednemu ze służących i biedak 
ten strasznie poraniony pasuje się w tej 
chwili ze śmiercią.

— Ach, jakież to nikczemne 1 — krzy­
knęła panna llka, która skromnie zapatrzyła 
się w talerz od chwili, gdy przy stole zna­
lazł się .i Kryłow. — Jeśli każdy polityk 
narażony jest na takie niebezpieczeństwa, 
to czyż słusznie robisz, kochany wuju, sta­
rając się o zostanie ministrem ?

Stoikow oparł się o poręcz krzesła 
i z podniosłą godnością, zarówno w wyra­
zie twarzy, jak i tonie głosu, odpowiedział 
spokojnie:

— Kto przeznaczonym jest do wielkich 
zadań, musi być gotów każdej chwili paść 
na stanowisku. Lecz gdyby całe setki szty­
letów skierowano w pierś moją, gdyby mi 
cały wagon bomb przysłano do domu, nie 
ustąpiłbym ani jednego cala z mego stano­
wiska i z moich przekonań.

— Boże, co za okropność — zawołała 
pani domu. — Odtąd będę się bała otwo­
rzyć nawet pudełko z cukierkami, by nie 
wybuchło czasem.

— Czy natrafiono już na ślad wino­
wajcy? — wmieszał się do rozmowy Kry­
łow, młodzieniec o żywem wejrzeniu i zu­
chowato podkręconych czarnych wąsikach.

A są tacy, którzy nie sami tylko w głę­
bi mieszkań, napawają się gramofonem, ale 
wystawiają go na balkon, aby zatruć życie 
nie tylko najbliższym sąsiadom, ale i mie­
szkańcom całej dzielnicy.

Niechaj im nie zabraknie gramofonu 
w piekle 1

Nb. Nie trzeba mieszać gramofonu z 
grafomanem. Jest między nimi pewna ró­
żnica. Gramofon sam wyje, a grafoman 
zmusza do wycia.

„Niewiadomy sprawca".
Jest to najgroźniejszy rzezimieszek, 

wiecznie ten sam, ten dobrze znany i na­
szej, lwowskiej policyi. Grasuje on po ca­
łym świecie, pojawia się codzień we wszyst­
kich miastach równocześnie, wszędzie go peł­
no, akta policyjne wszystkich miast notują 
ustawicznie wszystkie jego sprawki, a on 
kpi sobie z policyi, wymyka się z rąk naj- 
przebieglejszych ajentów policyjnych, kpi 
sobie nawet z Sherloka Holmesa. Dziwny 
ten zbrodniarz traktuje zawód swój jakby 
sport jakiś, wciąż płata najrozmaitsze figle 
policyi, nie cofając się przed żadną naj­
krwawszą zbrodnią, nie gardzi też najpo­
spolitszą kradzieżą strychową, czy kieszon­
kową.

Oto policya jest już na jego tropie, 
ma jego rysopis, według którego jest on 
trochę ospowaty, brunet w zielonym palcie, 
już, już prawie ma go w rękach, tymcza­
sem na inspekcyę zgłasza się jakiś solidny 
kupiec z placu Krakowskiego, który dono­
si, że „niewiadomy sprawca" skradł mu ze 
strychu 3 pary kalesonów. Subjekt owego 
kupca, który omal, że nie złapał owego 
„niewiadomego sprawcy", przysięga się, że 
utykał on na lewą nogę, włosy miał jasne, 
a ubrany był nie w palto, lecz w kurtkę.

Policya traci głowę, wszyscy agenci po­
drażnieni w swej ambicyi przysięgają, że 
dotąd nie spoczną, dopóki nie przyaresztują

Niebojący się polityk uśmiechnął się 
ironicznie.

— Wszakże pan wie, jak to się dzieje. 
Nigdy z góry nie można przewidzieć, kto 
się za taką sprawą ukrywa. Dzisiejszy za­
bójca może być jutro u władzy — bezpie­
czniej go więc nie zaczepiać. Morderstwo 
stanowi niekiedy jedną z części aparatu po­
litycznego.

— Podziwiam zimną krew, z jaką pan 
omawia takie rzeczy — człowiek z pań­
skim charakterem i odwagą istotnie powi­
nien najszybciej zasiąść na ławie ministrów.

Stoikow skinął głową, widocznie za­
dowolony.

— Przyjacielskie życzenie pana może 
się prędzej ziścić, niżby się zdawało. Lada 
chwila oczekuję wezwania do pałacu księ­
cia.

Panna llka podniosła ciemne oczy i 
wpatrzy ła się w promieniejącą twarz przy­
szłego ministra.

— A twoja praktyka adwokacka, wu­
ju ? — zapytała z widocznym niepokojem 
— czyż będziesz mógł prowadzić kancela- 
ryę, zostawszy ministrem?

— Oczywiście, że nie, z dniem mojej 
nominacyi adwokaturę porzucę; ale to nie 
przedstawia żadnych trudności. Ułożyłem 
się już na wszelki wypadek z kolegą Ran- 
kowem, który obejmie sprawy, prowadzone 
przezemnie, oczywiście pod warunkiem, że 
zatrzyma jako współpracownika pana, pa 
nie Kryłow.

Młody prawnik skłonił się w milczeniu, 
nie wyglądał jednak na człowieka zbyt za­
dowolonego z usłyszanej nowiny. 1 panna 
llka, która w tej chwili znów zatopiła się 
w obserwowania talerza, stała się nagle 
prawie purpurowa. Stoików nie zwrócił je­
dnak na to uwagi. Zajadając z najlepszym 
apetytem pieczonego kuraka, rozwijał w dal­
szym ciągu szeroko swój program politycz-

owego „nieznanego sprawcy", urządzają 
obławę i rzeczywiście przytrzymują owego 
utykającego mężczyznę, lecz ten, sprowa­
dzony na inspekcyę, powiada, że nazywa 
się n. p. Franciszek Baran, albo Tomasz 
Czuchroń, czy jakkolwiek inaczej — słowem 
pokazuje się, że „niewiadomy sprawca" 
znowu uszedł. I znowu na drugi dzień ko­
misarz inspekcyjny uwiecznia w protoko­
łach nowe jego czyny, równocześnie dzien­
niki wszystkich miast notują przeróżne wy­
stępy gościnne tego nieuchwytnego, taje­
mniczego rzezimieszka. 1 tak zawsze, a „nie­
wiadomy sprawca" grasuje po całym świe­
cie, zawsze jednako zuchwały, zawsze bez­
karny, kpi sobie z wszystkich policyantów 
całego świata, pewny, że gdyby nawet 
Sherlok Holmes zapolował nań — to może 
złapie kogoś — ale nigdy jego, nieuchwy­
tnego „niewiadomego sprawcę".

WIOSNA.
Nie mógł się Staszek doczekać wio­

sny. Co dzień od św. Kazimierza patrzył 
w kalendarz czy daleko do św. Józefa, kie­
dy ptaki wracają i ciepło się robi. Gwarzy­
li z Józkiem o słońcu, które takie złote jest 
i tak jasno świeci i czekali, ziębnąc w dłu­
gich surducikach, odziedziczonych po ojcu, 
którego już dwa lata temu Arymateja wy­
wiozła na janowski cmentarz.

— Józek, to ci frajda będzie na wio­
snę. Cały dzień będziemy się wygrzewać na 
słońcu. A i Mańka uzdrowieje, jak się cie­
pło zrobi.

Staszek i Józek byli bliźniaki, każdy po 
dwanaście lat miał i obaj terminowali u te­
go samego majstra szewskiego. A Mańka 
znów, mała ich siostrzyczka, blada, całą 
zimę chorzała. Doktór dzielnicowy raz 
przyszedł i powiedział, że powietrza dzie­
ciom trzeba i dobrego wiktu. A matka pra­
czka ledwie im po kawałku chleba dać mo­
gła i talerzu wodnistej zupy.

ny, który przedłożyć miał księciu, a milcze­
nie słuchaczy brał za wynik głębokiego po­
dziwu.

— Widzi pan — zwrócił się do Kry- 
łowa — że mam cele i drogi zupełnie wyt­
knięte. Bułgarya będzie mieć wreszcie we 
mnie ministra odważnego i pełnego taktu, 
który, jeśli zajdzie potrzeba, gotów oddać 
swe życie za kraj ukochany...

Nagle służący zameldował przybycie 
pana Sobolewa, również jednego z człon­
ków opozycyi, i Stoików wstał od stołu, 
by przyjąć w gabinecie swego politycznego 
kolegę. Pani domu przypomniała sobie jed­
nocześnie, że musi odbyć konferencyę z 
modniarką — panna llka i Kryłow zostali 
za stołem sami.

Już w pierwszej chwili tego sam-na-sam 
stała się rzecz niesłychana. Oto znana ze 
swej nienawiści do mężczyzn panna llka 
spojrzała na Kryłowa wzrokiem tak dziw­
nym, serdecznie wymownym i... rzuciła się 
w jego ramiona, przygotowane już na ten 
wypadek.

— O Aleksandrze! — zawołała — gdy­
by to prawdą być miało, że mają nas roz­
łączyć, nie przeżyłabym tego.

— Bądź spokojna, kochana — próbo­
wał ją pocieszyć Kryłow — przecie kance- 
larya Rankowa nie jest na drugim końcu 
świata, i mielibyśmy możność widywania 
się często...

— Nie znasz mojego wuja, jeżeli tak 
sądzisz, człowiek ten czuwa nad moim każ­
dym krokiem, wie o wszystkiem, co robię 
poza domem. A jeszcze Sofia, to takie plot­
karskie miasto. Niech nas tylko zobaczą 
razem, a nasza tajemnica zostanie zdra­
dzoną.

— No dobrze, ale przecież wreszcie 
wuj musi się i tak dowiedzieć o wszyst­
kiem.

(C. d. n.)
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Czekali z tęsknicą wiosny. I d łuży ło  | 
im się przy robocie  w chm urne , bezsłone- j 
czne dni. Majster wym yślał c h ło p a k o m  o d  ! 
leniuchów  i n ierobów  i dać sobie  rady nie . 
m ó g ł  z nimi. A jak już bardzo  zły był, to 
zdjął ze ściany długi rzemyk, z łożył we 
dw oje  i śm igną ł  k tó regoś  z ch ło p ak ó w  po  
karku.

—  W kalendarz patrzycie, urwipołcie.
Na p ro feso ró w  wam. a nie na szewców.
Tu p racow ać trzeba. Batiary!

Aż przyszła wiosna. Z ło ta  i p ro m ie n ­
na, sk ąp an a  w jasnem  s łońcu , w iosna  c z a ­
rodziejska, co ludzi do  now ego  budzi życia

Zaglądnęła  do  wilgotnej suteryny szew ­
skiej i p o s ła ła  pęk p rom ieni złocistych.

Sam pan m ajster uśm iechną ł się i 
m ó w i :

— A czas już był. B o  to  i o p a ł  drogi 
i z im no człowiekowi i inaczej się jakoś  
pracuje .

A starszy czeladnik, k tóry  w sam ej 
pannie  majstrównie kocha ł  się z w za jem no­
ścią i p isał do  niej listy na całk iem  ró ż o ­
wym papierze, p o d n iós ł  g łow ę od  kopy ta  
i p o w ie d z ia ł :

— Pisali w d rukow anej książce, że 
w iosna, to  p o ra  miłości. Wtedy się c z ło ­
wiekowi najlepiej kocha . *

— Pilnuj lepiej kopyta, a nie w w ar­
sztacie o  miłości gadaj — pow iada  m a j­
ster.

S taszek szturka Józka  w bok.
— Z rob im y wystaw na s ło ń c e ?
— Czekaj ino, jak m ajster  pó jdą
Majster ub ra ł  kapelusz i idzie do  szy n ­

ku na piwo. A kiedy zniknął za drzwiami, 
ch ło p cy  w nogi.

— A bodaj was ch o ro b a  —  krzyknął 
za nimi czeladnik — ta gdzie lecicie. B o ­
dajby was p o ła m a ło ,  andrusy ,

C hłopcy nie słyszą nic. Migiem prze­
biegli schodki i wylecieli na ulicę. Na ulicy 
zatrzymali się.

— Dzie idziemv?
— Ta na w ?" nów i p rzek o n y ­

w ująco  Staszek.
—  Chyba do  parku  stryjskiego. Albo 

do  królikarni.
— Dymaj brachu  i nie plichaj nic.
Biegną przez w yzłocone ulice. Przed  ich

oczym a cały k o ro w ó d  ludzi uśmiechniętych 
i prześlicznie ubranych, co idą nacieszyć 
się s łońcem  i wiosną. W iozą jakiegoś c h o ­
rego w w ózku, a ten blady jak  w osk  także 
się śm ieje  i szczerzy zęby do  s łońca.

— Psia kość, jak ci grzeje — w oła  
Jó zek  — a my w takich ciepłych kafta- 
niskach.

Idzie jakaś w ystro jona  panienka, a w r ę ­
ku m a  pachnący  bukiecik fio łków.

— Niech panna  da jednego kwiatka — 
zagaduje  ją Staszek śm iało .

S tro jna  dziewczyna uśm iechnę ła  się. 
Rozwija wiązankę i rzuca na b ruk  garstkę  
kwiatów.

— Pozbieraj sobie.
— Chyba, że pozbieram . Ruci całuję 

pannie.
Ustrojeni w kwiaty, k tó re  poumieszczali 

w dziurkach sięgających im do  kolan s u r ­
du tów , lecą dalej.

— Taki ci dzień dzisiaj u roczysty  że 
naw et tram bale  prędzej jadą..., a k o n d u k to r  
taki wesoły, jakby kirny był.

T oczy się p o  ulicy d o ro żk a  na gum ach, 
a w niej jakiś zblazow any zło ty  m łodz ie ­
niec, jadący  pew no  p o  nieprzespanej nocy 
przewietrzyć się trochę  na plac puwysta- 
wowy.

— O  patrzaj jaki frajer i na gum ach. 
Pojedz iem y też.

Józek  z rozum ia ł  intencyę ro zum nie j­
szego  brata. W  jednej chwili, błyskawicą 
uczepili się u re so ró w  pow ozu , 

jedzie , jedzie pan,
N a gum ach sam ,
H op , h o p !

T ak  dojechali do  parku.
— A teraz płacimy, j pójdziem y na 

o g ró d  pieszo, jak jakie państw o .

Lecą przez wilgotne ścieżki, rozrado-  f 
wani, zadow oleni. i

Stanęli przed pom nik iem  Kilińskiego.
— Ty wiesz, że ten pan, co z k am ie­

nia stoi, to  tyż był szewc.
—  O  rany Boskie. T a  nie ł g a j !
— Żeby mnie tak na miejscu t r a f i ł o ! 

P an n a  m ajs trów na  m ów iła  i przysięgała się, 
że prawda.

W parku  dużo  ludzi. Dzieci z rodzica­
mi czy bonam i, zak o ch an e  pary, g ruchające 
p o  ław kach  w dolnych alejach, starsi, p o ­
ważni panowie-emeryci.

Józek  znalazł kaw ałek  cygara  „w łożył 
g o  w tw arz“ i zapalił. Kłęby dymu o to ­
czyły go.

— A, jak smakuje .
— Daj i mi pociągnąć szluga.
— Poczkaj, zaraz, ino się rozpali.
Idzie jakiś pijaczysko. Tacza się i w y ­

śpiewuje.
— O  patrzaj, jaki polski brat.1
A pijak śpiewa g łosem  przeryw anym  

przez czkawkę.
— Pij b row ar z charą,
W raz z po lską  wiarą,
— T r a — r a —-ra — wrzeszczą mu c h ło p ­

cy w ucho  w takt melodyi.
Z a  placem znaleźli ch łopcy  kom panię ; 

na grze w „k iczkę“ , ła p a n c e  i rozm ow ie  
mijają godziny.

Zapom nieli  ch łopcy  o  całym świecie. 
Aż zm ierzchło  I Pierwszy Staszek się o p a ­
miętał.

— Oj, wytłucze nas majster.
— T rzeba  dym ać d o  chałupy.
W racają powoli z pew ną trwogą. Aż

zatrzymali się przed do m em , gdzie był w a r ­
sztat.

— Tyś mnie nam ów ił,  a teraz mnie 
m ajster w ypierze — mówi Józek.

— Nie rób  nic nie pirszy raz i nie 
ostatni.

S to ją  tak  przed d o m em , milcząc. W tern 
dochodzą  ich dźwięki harm onii .  O k n o  su ­
teryny oświetlone, do  s to łu  nakryto . Przy 
stole pan m ajster  w dobrym  h u m o rze  pije 
piwo, pani m ajs trow a czyta gazetę, a cze­
ladnik z zarum ien ioną  panną  m ajs trów ną  
siedzą na kufrze. Czeladnik gra  na h a r m o ­
nii tęsknego  walca i śp iew a :

— U uusta  milczą,
D usza  śpiewa,
K ooochaj  mnie,
D o o o k o ła ,
G ło s  rozbrzm iew a,
Kochaj mnie.

—  Ta nima co, tylko chodzim y do 
ś ro d k a  — radzi Staszek.

W nurzają  się d o  izby.
— Panie m ajster  — tłum aczą  ch łopcy  

nieśm iało  — bo  to  w iosna.
Majster wsta ł z krzes ła  i bierze za rze ­

myk.
—  D am  ja wam  wiosnę.
A h a rm o n ia  dalej g ra  tęsknego walca.

Mierz.

Od W ydaw nictw a. Właściciele 
Gońca polskiego, starając się naprawić 
to zło, które zrządziła usunięta re- 
dakcya, przywrócili p. Feliksa Thu- 
mena w zupełności do jego praw 
jako dzierżawcy inseratów i kierow­
nika ekspedycyi rfhszego pisma. Za­
tem bezprawne ogłoszenie poprzed- 
dniej redakcyi, jakoby p. F. Thumen 
wystąpił z naszego pisma uważać 
należy za bezprzedmiotowe.

Oszust na wielką skalę.
W Paryżu zdem ask o w an o  świeżo o- 

szusta  na wielką skalę. N azw isko jego  Ro- 
chette. Karyerę  ro zp o czą ł  jako  kelner w 
Melun. Odziedziczywszy niewielki spadek  
przybył do  Paryża i tu nawiązał s tosunki 
z finansistami pode jrzanego  gatunku, którzy 
dopom o g li  m u  do stracenia  znaczniejszej 
części majątku. Ta  strata naprow adziła  Ro- 
che tte ’a na myśl sam odzie lnego  zak ładania  
towarzystw  f.nansowych, w czem o kaza ł  się 
n iebawem mistrzem.

Zawdzięczają m u sw oje istnienie: C re ­
dit Minier, B anque Franco-E spagno le ,  Mi­
nes de la Nerwa, M anchon  H-ella, Buiston 
Helia, liczne kopaln ie  węgla, o raz  p ism o 
„Le F inancier". Dzięki bardzo  gorliwej 
kampanii prasy, przedsięb iorstw a te miały 
po zo rn e  pow odzenie .

Czego ten trzydziestoletni zaledwie c z ło ­
wiek nie d o k o n a ł  w ciągu niespełna  pięciu 
l a t ! Reklamą, przekupstw em , sza loną  o b r o ­
tnością  zd o ła ł  w sidła sw oje wciągnąć b a n ­
kierów, dyp lom atów , depu tow anych  i całe 
rzesze kapitalistów, 'o lśniewając ich zło tem i 
obietnicami, tudzież hojnem i i sztuczemi 
dywidendami, ściągającymi m u coraz to  
liczniejsze kapitały. Przedsięb iorstw a jego 
posiada ły  filje w Madrycie i Brukseli, o raz  
we wszystkich niemal miastach prowincyo- 
nalnych Francyi. P o  za tern ajenci Roche- 
tte’a krążyli od  m iasta  do  miasta, od  d o ­
mu do  dom u, wykładając  d robnym  kapita- 
listam korzyści z lokow an ia  gotów ki w rę ­
kach genjalnego ich prycypała.

P rasa  paryska  wszelako zaczęła  od p e ­
w nego  czasu śledzić podejrzliwie kroki 
śm ia łego  spekulanta . Rochette pos tanow ił  
się zemścić. Gdy więc taki „Petit Jornal* 
w ystąpił  przeciw niemu o p o rn ie ,  spekulant 
nabył akcye dziennika i zaczął sprzedaw ać 
je publicznie, zniesławiając przytem  w li­
stach, wysyłanych do  akcyonaryuszów , dy- 
rekcyę przedsiębiorstwa.

T o  go  zgubiło . D y rek to r  „Petit J o u r ­
na l" ,  s e n a to r  Prevat, uda ł  się ze skargą  
do  ministra sprawiedliwości Brianda i d o ­
starczy ł m u m aterya łu  dla aresz tow ania  
gryndera.

R oche tte ’a a resz to w an o  we w łasnem  
jego biurze i o sa d z o n o  w więzieniu „La 
S a n te “ . O p uszcza jąc  biuro, aresz tow any 
zapew nił urzędników  swoich, że n ie p o ro ­
zum ienie  wyjaśni się rychło , poczem  z a p a ­
lił cygaro  hawańskie  i z najzimniejszą krwią 
wsiadł z kom isarzem  policyi d o  oczeku ją­
cego sam o ch o d u .

Ofiarą szalbierza padli p rzew ażni mali 
kapitaliści, to  też bankruc tw o  jego nie w y­
w o ła ło  na giełdzie znaczniejszego z a n iep o ­
kojenia. Passyw a jego przedsiębiorstw  w y­
noszą  o k o ło  120 m ilionów  franków , ak ty ­
w a zaś zaledwie 10 milionów.

Jak  Rochette  um iał chwytać w swoje 
sidła naiwne ofiary, świadczą liczne przy­
kłady, już teraz zebrane  przez sędziego 
śledczego. I tak pewien kapitalista z p ro- 
wincyi kupił  za kilka tysięcy franków  akcyi 
T o w ’ „H ella“. Za  radą pew nego  bankiera  
pos tan o w ił  sprzedać  te akcye, ale nie m óg ł 
do k o n ać  sprzedaży, gdyż pap ie rów  nie miał 
m ia ł w ręce. P ow iedz iano  m u m u po  p ro ­
stu, że akcye nie zosta ły  jeszcze... w y d ru ­
kow ane. Gdy kapitalista  zagroził skargą, 
kasyer szepnął m u do u c h a : „Akcye p a ń ­
skie sprzedaliśm y w imieniu p ana  i zy sk a ­
liśmy po  8 franków  na każdej sztuce. O to  
pieniądze". Podstęp  pow iód ł się. Kapitalista 
ów po  kilku dniach nietylko kupił  akcye 
„Buisson Helia* za p ierw otną  sumę, ale 
z a ż ą d a ł  nowych za su m ę  5.000 franków.

T ym czasem  jak, s tw ierdzono  sądow nie , 
fabryka siatek żarow ych „H ella“ w cale nie 
istniała(l). W budynku, w k tórym  się rze­
k o m o  mieściła, sędzia śledczy znalazł kilka­
naście robotn ic , mających d o p ie ro  uczyć 
się sw ego rzem iosła . Na m urach  Paryża  
widniały og łoszen ia  o  siatkach żarow ych 

j „H ella“, w dziennikach pojawiły się p o d o -
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bne ogłoszenia, ale siatek owych nikt nie 
widział. Akcye m im o to kupow ano.

S praw a Rochette'a grozi też skandalem  
politycznym z powodu stosunków , jakie 
oszust utrzym yw ał z wieloma działaczami 
politycznem i, jak minisier handlu, Cruppi, 
wiceprezesi Izby, Robier i E tienne i inni. 
Przeciwnicy polityczni tych panów  nie o- 
m ieszkają wyzyskać ich stosunków  z zu ­
chwałym oszustem .

Przenigdy!
Nie dam y "się nigdy! To hasło  niech stanie 
Nad W isłą i Bugiem, Nad Niemnem i Wartą 
Za bodziec do czynu i wiary w yznan ie! 
B ierności, co hańbi, lenistwu, co wabi, 
Z w ątpieniu co truje., niezgodni i słabi 
Nie dam y się przecie! Jednością my zwartą 
Gdy chodzi o byt nasz. Wraz wszyscy

[wołamy:
Nie dąmy się nigdy! Przenigdy nie d am y !“ 
Choć rozpacz nam sze p ce : Wy jutra nie

[m acie...
Wy — bitnych praojców  bezbronne wnu­

c z ę ta ...
My jednak nie siadziem w cierpień m aje­

s ta c ie
Bezczynnie piać treny nad oiców mogiłą.... 
Ąch łzam i nie wskrzesić, nie wrócić, co

[ b y ł o !
Trwać, wytrwać kto pragnie, niech każdy

[pam ięta
Że hasłem  najświętszem na dzisiaj mieć

[m am y:
Nie damy się nigdy! Przenigdy nie damy !
Ni wiary, ni ziemi, ni serca, ni mowy,
Ni wspom ień przeszłości, ni jutra nadziei 
Nie dam y! Gdzie święty podw órzec dom owy 
Tam wszyscy zastępem  staniem y na straży 
Kobiety i dzieci, i m łodzi i starzy 
1 wszyscy wartow ać będziemy z kolei,
Jak  czujne brytany, co strzegą swej bramy. 
Nie damy się nigdy! Wszak p ra w d a? Nie

[d a m y !
T P

Kronika.
Kalendarzyk:
We w torek rzym. kat. Balbiny P. — 

gr. kat. Kiryła.
We śordę rzym. kat. Hugona; — gr. 

kat. Chryzanfta.
Repertuar teatru  miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
We wtorek „Lohengrin" (ostatni wy­

stęp Al. Bandrowskiego, przedostatni występ 
A. Didura).

We środę po raz pierwszy „Mąż ide­
a l n y ,  sztuka w 4 aktach z angielskiego 
O skara W ildea .

We czwartek „Hugenoci", opera w 4 
aktach M ayerbeera, gościnny występ A. Di­
dura i Ireny S o łło h u b ; dyryguje p. Sler- 
micz.

W  piątek „Mąż idealny".
W sobotę o 3ej po  południu „Kościu­

szko pod Racławicami"; o godzinie p ó ł do 
8 „Faust", opera G ounoda; gościnny wy­
stęp  A. Didura, oraz M arcelego Sowilskie- 
go, tenora  oper zagranicznych.

W niedzieię popołudniu „Poskram iacz 
złośnicy** Szekspira; wieczorem ,,C zar wal- 
ca“ .

W poniedziałek „Mały Eyolf” , sztuka 
w 3 aktach H. Ibsena.

Miejscowa.
Pogrzeb ś. p, p rofesora Kępińskiego o d ­

był się wczoraj popołudniu  z dworca ko ­
lei żelaznej, przy tłum nym  udziale rep re­
zentantów  władz i publiczności. Przed gm a­
chem politechniki z ram py przybranej kirem 
przem ów ił imieniem grona profesorów  dr.

M. Thullie, który w ciepłych słow ach uczcił 
pamięć zm arłego i złożył hołd  zasługom  
jego naukowym. Na cm entarzu przemówili 
prof. dr. Puzyna, żegnając zm arłego imie­
niem uniwersytetu, oraz dwaj przedstawi­
ciele młodzieży, którzy podkreślili stosunek 
tragicznie zm arłego profesora do młodzieży, 
pełen serdecznej przyjaźni i obustronnego 
zaufania. Zm rok już zapadał, kiedy liczna 
rzesza żałobna opuszczała świeżą m ogiłę 
znakom itego uczonego i praw ego człowieka.

0 bar. Ehrenburgu, który przed kilko­
ma dniami rzucił się z 111. piętra hotelu 
Zorża, donoszą dzienniki wiedeńskie, co 
następuje:

Fryderyk br. Ehrenburg, jest ostatnim  
z katolickiej linii rodziny Ehrenburgów. 
Brat jego starszy i jedyny męski krewny 
w tej linii, Maksymilian, urodzony w r. 
1844, właściciel Andrejówki w gub. kijow­
skiej, zm arł dwa lata temu. Ponieważ um arł 
bezdzietnie, stara ł się o spadek po nim br. 
Fryderyk. W ładze jednak rosyjskie preten- 
syi jego uznać nie chciały, zarzucając, że 
jest on obywatelem obcym. Bar. Fryderyk 
odpow iedział na to, że jako szlachcic kur- 
landzki posiada praw o objęcia spadku. Roz­
począł się proces spadkowy, podczas k tó ­
rego władze rosyjskie zaznaczyły, że sp a­
dek przeznaczony zostanie zakładom  d obro ­
czynnym. Bar. E hreaburg w sprawie tego 
procesu dojeżdżał często do Rosyi. Na kilka 
dni przed sam obójstw em  bawił znow u w 
Kijowie. Widocznie szanse jego nie przed­
stawiały się korzystnie i wybuchły n ieporo­
zum ienia pomiędzy nim a jego rzecznikiem. 
W yw ołało to  u niego depresyę. Stale m ie­
szkał w Wiedniu przy ul. Heumarkt 17 i 
przed ostatnim  wyjazdem z Wiednia zap ła­
cił czynsz do listopada. Zajm ow ał tam  mie­
szkanie kawalerskie, gospodarstw o prow a­
dziła mu jakaś starsza kobieta. Pozostaw ił 
on trzy siostry, a to  w Wiedniu wdowę po 
m ajorze Pierson Villani, wdowę po generale- 
zbrojm istrzu baronow ą Hartlieb i żonę Ka­
pitana panią Prochaskow ą, k tóra obecnie 
mieszka w Tarnowie.

Majątek, pozostały po bar. Fryderyku 
Ehrenburgu, wynosi o k o ło  miliona kor., 
a mianowicie w deponow anych w Austryi 
papierach wartościowych 400.000 kor,, a 
w dobrach ziemskich wynosi 600.000 kor.

Bliżsi znajom i hr. Ehrenburga sądzą, 
że powodem  sam obójstw a nie była strata 
40.000 rs., jaką poniósł przy sprzedaży 
działu spadkow ego po bracie, lecz machi- 
nacye jego adw okata, który go zaw ikłał w 
rozm aite awantury.

Katolicka rodzina baronów  E hrenbur­
gów, k tóra się skończyła ze śm iercią bar. 
Fryderyka, uszlachconą została w r. 1468 
w Czechach przez Jana II, księcia Ligni- 
ckiego.

Na telegraficzne zawiadomienie o śmierci 
bar. Ehrenburga, przybyli w sobotę do 
Lwowa jego szwagier kapitan P rochaska 
z żoną z Tarnow ą i druga siostra z Wie­
dnia. Pogrzeb odbył się wczoraj popołudniu 
z kostnicy anatomii.

Kronika policyjna
Piękne dnie w iosenne działają i na 

złodziei i na... policyę. Z łodzieja nie chcą 
brać — a policya — nie ma nic do czy­
nienia.

T o też i koncepista policyi p. Bihun 
spoczyw ał wczoraj na krześle inspekcyjnym 
w śaie wiosennym, bo awanturników i z ło ­
dziei nie było!

Tylko p. Stanisław Olch doniósł, że 
do mieszkania jego przy ul. Piekarskiej, pod 
1. 52 przybłąkała się gęś biała jak śnieg.

Nie była to  gęś Kapitoiińska, bo nie 
gęgała g łośno, i owszem była bardzo p o ­
tulną i w milczeniu czeka na swego h o ­
dowcę i pana.

Dalej kapral policyjny Wasyłyszyn do ­
niósł, że aptekarz Dr. Poratyński w ypu­
szcza swego psa bez kagańca. W prawdzie 
jest to spraw a pana Sigla, a poniew aż ka­

pral W asyłyszyn niem a pełnom ocnictw a 
z ulicy Kleparowskiej, dlatego sąd rozstrzy­
gnie ten spór przym usu kagańcowego.

W tak piękny dzień majowy okazał się 
brutalnym i dorożkarz Nr. 358, który naje­
chał sam ego kaprala policyjnego Korczyń­
skiego, i dozorca dom u co pobił 9-cio le­
tnią córkę m urarza p. W ładysława Mullera. 
Uderzył ją w głowę kułakiem tak, że padła 
na ziemię krwią zalana.

Ze św iata

Straszny czyn. Dzisiejsza rycina nasza 
pokazuje do jak strasznych następstw  p ro ­
wadzi socyalistyczna agitacya w śród ro b o t­
ników, która im odbiera wiarę, ten najw a­
żniejszy ham ulec wszystkich dzikich nam ię­
tności.

O to  w Dusseldorfie dwaj ślusarze, p ra ­
cujący razem na pewnej budowie, posprze­
czali się o dłuto. Jeden z nich Karol S om ­
m er gdzieś dłuto zapodział. Drugi Józef 
Liisser, potrzebując tego dłuta, począł mu 
czynić wyrzuty. O d słow a do słow a przy­
szło do ostrej sprzeczki. Wreszcie dłuto się 
znalazło, ale rozbudzone nam iętności nie 
ucichły, sprzeczka o nie trw ała dalej, aż 
Liisser tak dał się unieść nam iętności do 
tego stopnia, że chwycił owe dłuto i p rze­
bił niem Som m era. Ranny wkrótce po prze­
wiezieniu do szpitala zm arł. Liissera oczy­
wiście aresztowano.

Tyfus głodowy szerzy się obecnie w s to ­
licy Węgier, w Budapeszcie. Co dzień za­
pada nań 4 do 5 osób, szczęściem jeszcze, 
że po największej części chorzy w racają do 
zdrowia, tak, że dotąd zaledwie w 15 wy­
padkach nastąpiła śmierć. Tyfus głodowy, 
inaczej zwany także plamisty, występuje na­
gle, tak, że nieraz zdarzają się w B udape­
szcie wypadki nagłych zasłabnięć na ulicy. 
W ładze miejskie zarządziły wszystkie m o­
żliwe środki, by przeszkodzić rozszerzaniu 
się tej strasznej choroby. Niestety, przyczy­
na wybuchu jej leży w strasznej nędzy, ja­
ka panuje w tern mieście, mieście tak peł- 
nem bardzo ubogich żydów.

Nadużycia żydowskiej spółki dostawców 
wojskowych. We Francyi zaczęły wybuchać 
po rozmaitych garnizonach epidemie, któ­
rych przyczyna długo była niewyjaśniona. 
Wreszcie zauw ażono w m inisterstwie wojny, 
że coraz więcej napływa skarg od n a jro z­
maitszych pułków  na :ęso, dostarczane 
do kasarń. Zaczęto więc badać spraw ę do ­
staw mięsa i o to  wyszły na jaw nadużycia 
od dawna upraw iane przez spó łkę żydow ­
skich liw erantów  wojska. Wykupywali oni 
w rzeźniach chore bydło i m ięso z niego 
dostarczali wojsku Naturalnie nieuczciwym 
tym przedsiębiorcom  w ytoczono śledztwo.

Tajemnicze morderstwo. W tych dniach 
stanął w pewnym  hotelu w B a^  lei poza­
służbow y pruski jenerał ze żoną. Nazajutrz 
po  przybyciu znaleziono w pokoju żonę 
nieżywą z przekłutem  gardłem  i sercem . 
Jenerał aresztow any oświadczył spokojnie, 
że żona jego popełn iła  sam obójstw o. Z ło ­
żył on kaucyę i zaręczył oficerskiem  s ło ­
wem honoru , że się nie wydali z miasta — 
więc go pozostaw iono  na wolnej stopie. 
Śledztwo, jakie w drożono, zdaje się w ska­
zywać, iż zachodzi tu m orderstw o lub za­
bójstwo.

Marny koncept niemieckiego kronprynca?
Dzienniki czeskie opisują następujące bar­
dzo ciekawe zdarzenie z życia następcy tro ­
nu niemieckiego świadczące o  niezbyt do j­
rzałym jego umyśle. Jak wiadom o, niem ie­
cki cesarz uczęszczał do niedawna na uni­
wersytet w B o n n ,, gdzie należał do gorli­
wych uczestników "zabaw burszowskich to ­
warzystwa „B orussia".

Pewnego późnego wieczora wracał 
m łody prync ze swymi towarzyszamy z knaj­
py studenckiej do dom u w wesołem  uspo­
sobieniu.

Gdy towarzystwo zbliżyło się do willi 
I cesarzewicza, s tanął tenże przed budką szyld- 
| wacha i pokazując żołnierzowi pierwszego
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z kraju kolegę rzek ł do  w y p ros tow anego  
jak  świeca w o ja k a :  „Bierz tego  p a n a ! “

Żołn ierz  nie namyślając się d ługo  ł a ­
pie bursza  za ram ię  i ciągnie do  swej bud ­
ki, ze s łow am i „aresztuję pana" .

S tuden t w budce  śm ia ł  się z żartu k s ią ­
żęcego, a i żo łnierz  dom yślając  się figla, u- 
daw ał niezgrabnie powagę.

Lecz cesarzewicz wziął te ra z  rzecz z 
odm iennej s trony  i zapyta ł się żo łn ie rza  :

—  A co  byś teraz zrobił,  gdyby wię­
zień p ró b o w a ł  ci uc iec?

— Instrukcya przepisuje, W asza Ces. 
W ysokość, że m am  go najpierw zaw ołać ,  
a gdyby nie u s łucha ł  —  w olno  mi strzelać 
za nim.

— N o  — no  dobrześ  pow iedział 
rzecze cesarzewicz.

Ale w tej samej chwili wybiegł książę­
cy więzień z budki szyldwacha i p oczą ł  u- 
ciekać.

„Stój, bo  strzelę!" zaw o ła ł  żołn ierz  i 
już zmierzył z karabinu za uciekającym — 
d o p ie ro  cesarzewicz chwycił za lufę i w strzy­
m a ł  żo łn ie rza  w w ykonaniu  lekkom yślnie  
w żarty  o b rócone j  służby.

Ż o łn ie rz  służbista zam eldow ał na d ru ­
gi dzień całe zdarzenie  kom endan tow i g a r ­
nizonu, (a cesarzewicz zapad ł nagle na jakąś 
niedyspozycyę, k tó ra  prze trzym ała  go  przez 
ośm  dni w dom u.

Pol3kl pacierz. B yło to  w P oznańsk iem  
za  czasów  kultu rkam ptu  Bismarka. N a  p o ­
lu, z k tó rego  uprzątn ię to  zboże, s ta ł  c h ło ­
p ak  i w odził okiem  za trzodą  pasących się 
owiec. Ubranie pastuszka  było  liche — na 
g łow ie m iał s łom iany  poczern ia ły  kapelusz, 
spodn ie  p łócienne  do  kostek, wierzchnią 
część postaw y ok ryw ała  długa, z sza rego  
p łó tn ą  koszula  — przepasana  w p ó ł  paskiem 
rzem iennym  — w ręku trzyma* fujarkę, 
n ieodłączną tow arzyszkę w sam o tn y ch  chwi- 
•ach na polu. S ta ł  i pa trza ł za trzodą. Wtem 
zbliżył s ię  do  niego, raczej zaszedł z tyłu, 
jakiś pan o  wyrazistych rysach twarzy, na 
której m a low ało  się wiele in te l ig en c i .

— Jak  się m asz  ch łopcze  — rzek pan. 
C óż tu rob isz?  strzeżesz m oich owieczek.

— T ak  panie, strzegę —  o d rzek ł  c h ło p ­
czyk, p rzestraszony  nieco nagłem  u kaza ­
niem się w polu  sw ego chlebodawcy.

—  1 nie przykrzy się tobie przebywać 
tak  w polu sam otn ie  bez żadnego  innego  
zajęcia ?

— Nie, panie. Z agram  sobie  na fu ja r­
ce — czasem się p o m o d lę ,  to  zn ó w  g ram  
na fujarce.

—  Modlisz s ię ?  A umiesz ty pac ie rz?
— Umię.
— P o  niemiecku ?
—  I p o  niem iecku.
No. to pow iedz mi „Ojcze nasz".
C hłopczyk  jak s ta ł  w kapeluszu i z fu ­

ja rką  w ręku , bez zająknienia wyrecytował: 
„Vater unser, der  du bist im Himmel !...

—  D obrze , rzecze pan. A po  po lsku  
także um iesz pac ie rz?

— U m ię ! o d p a r ł  śmielej pastuszek .
— N o, to  powiedz mi teraz „Ojcze 

nasz" p o  po lsku .
C hłopiec  zdjął z g łow y kapelusz, uk ląk ł 

na ziemi, fujarkę o d ło ży ł  na jedną stronę , 
kapelusz na drugą, następnie  ręce z łożył, 
Oczy p o d n ió s ł  do  gó ry  i cały  za to p io n y  
w modlitwie, o d m ó w ił  pacież po  po lsku .

Na ten widok, pan uśm iechnął się d o ­
brotliwie do  ch łopca , p o k lep a ł  go  po  ra ­
mieniu i rzek ł :  „Nie jes tem  Po lak iem , an i  
katolikiem, ale życzę ci chłopcze , abyś z a ­
wsze m odlił  się po  po lsku" . W racając zaś 
d o  dom u, m yślał sobie : pacierz niemiecki 
w ustach tego  ch łopca ,  to  pacierz przym u 
sow y, szkolny — pacierz polski, to  m odli­
twa jego, z pod  strzechy rodz iców . Poczci­
wy ów  Niemiec żyjący na  ziemi polskiej, 
z pew nośc ią  m iał więcej inteligencyi w g ło ­
wie, uczucia ludzkości w duszy i bojaźni 
Bożej w sercu, niż jego w spó łrodacy ,  co  
się „tylko B oga  bo ją" .  j

Brak kobiet w Ameryce. O statn i spis  j

ludności w Stanach Z jednoczonych  A m e­
ryki pó łnocne j  wykazał, iż we wszystkich 
s tanach  liczba kaw alerów  przewyższa zna­
cznie liczbę mężczyzn żonatych. W  takiej 
np. Kalifornii jest o  160 tysięcyj więcej k a ­
w alerów  niż żonatych. W stanie W aszyng­
ton  na jedną  d o ro s łą  pannę  p rzypada 
sześciu kawalerów, w stanie Idaho; ośmiu, 
a w O regón ie  nawet aż jedenastu. „U nas 
inaczej" .

Nieszczęśliwy wypadek. Piszą nam z
Zaleszczyk :

D o  tutejszego k ra jow ego zak ładu  s a ­
dow niczego przybył przed trzem a tygodn ia­
mi dla dalszych s tudyów  w zakresie  s a d o ­
wnictwa u k o ńczony  słuchacz  akadem ii ro l­
niczej, p. W e r n e r ,  syn zam ożnych  ro d z i ­
ców  z okolic Warszawy. D nia  25 b. m. 
wyszedł po  po łudn iu  na wysoki brzeg D n ie ­
stru po  stron ie  bukowińskiej, aby s tam tąd  
dokonać  zdjęcia miasta Zaleszczyk. A para t 
fotograficzny ustawił nad  s t ro m em  b rze ­
giem, a gdy ap a ra t  się pochylił, chciał go 
W erner zatrzymać, przy czem stracił ró w ­
now agę i sp ad ł  ze s trom ych  ska ł  z w yso ­
kości o k o ło  250 m etrów  na brzeg rzeki. 
Bezprzy tom nego  z roz trzaskaną  g ło w ą  i p o ­
kaleczonego, o raz  ze z łam an ą  nogą, zaw ie­
z iono  nieszczęśliwego W ernera  do  szpitala, 
gdzie w godzinę później zakończy ł życie. 
W erner liczył d op ie ro  25 lat. Rodzinę jego 
przed  kilku tygodniami w ym ordow ali  b a n ­
dyci w Bielinie w Królestwie Polskiem .

Polska opera w Lublanie. N a ro d o w y  te ­
a tr  s łow eńsk i  w Lublanie coraz więcej i 
częściej zw raca  się do polskiej tw órczości 
operow ej.  W zeszłym  tygodniu  na deskach 
tego teatru  ukaza ła  się o p e ra  M inchejm era 
„M azepa" w przekładzie  na język s ło w e ń ­
ski. Wedle doniesień dzienników s ło w e ń ­
skich, op e ra  dozna ła  wielkiego pow odzenia .

Krytyka podn o s i  p iękności tej op e ry ,  
chwali ją, zachwyca się m azurem , s łow em  
świadczy dobitnie o  g łębokiem  wrażeniu, 
jakie „M azepa" w Lublanie  wyw arł n a  
wszystkich.

Dzienniki s tw ierdzają  rów nież d o s k o ­
nałe  przygotow anie  o p e ry :  s ta ran n o ść  i p o ­
m ys ło w o ść  wystawy.

Z artystów, k tórych na o g ó ł  chwalą, 
wszyscy z zapa łem , wyróżnili s i ą : wysoce 
u ta len tow ana sop ran is tka  C o  11 i g n o  n - 
S z y m a ń s k a ,  jak o  Amelja i w yborny  te ­
n o r  bohaterski,  p. O r z e l s k i  w roli M a­
zepy, obydw oje  Lwowianie.

Dziennik telefonowy. W H irm ondo ,  w 
Ameryce, istnieje dziennik „T h e  T e lephon- 
H irm o n d o “  albo  „Caller-of-the-News“ który  
mówi. tj. poda je  w iadom ości przez telefon. 
O sobliw a ta gazeta  za trudn ia  p rzeszło  200 
o s ó b  i w p o rze  zim owej kom uniku je  kilku­
nastu tysiącom  swoich a b o n en tó w  najśw ież­
sze w iadom ości przez tysiąc s to  k ilom etrów  
d ru tów  telefonicznych. O to  jak osobliw ość  
tę op isu je  „T h e  Scientific A m erican " :  O d  
8 godz. rano  do  10 wiecz., ośm iu urzędn i­
ków , o  g łosie  s ten to row ym , recytuje całą 
„ k o p ię "  przed  d w o m a  o lbrzym im i m ikrofo­
nami. W iadom ości następują  jedne p o  d ru ­
gich, a więc polityka, finanse, sala sądow a 
sztuka, nareszcie wszystko, co  się zazwy­
czaj znajduje w dzienniku. N adto ,  abonenci 
„ T e le p h o n u -H irm o n d o "  m ogą  przysłuchiwać 
się p rzedstaw ieniom  teatralnym , koncertom , 
oddając  się przed kom ink iem  w sw oim  s a ­
lonie przy jem nośai gry w karty, m ogą  przy­
słuch iw ać się m o w o m  różnych znakom itości 
na publicznych zgrom adzeniach , s ło w em  
dochodzi ich wszystko od  opery , m ó w  aż 
d o  listy przyjezdnych. Każdy a b o n en t  bywa 
aw iadam iany rano, o  k tórej godzinie  o t r z y ­
m a wiadom ości. C o  tydzień odbyw ają  się w 
ten sp o s ó b  przedstaw ienia  i specyalne  kon- 
ferencye dla dzieci. Jedyny ten w swoim  
rodzaju  dziennik m a szczególne znaczenie 
we wszystkich poczekalniach lekarzy, d en ­
tystów, fryzyerów i td. a o g ro m n e  ro z p o ­
w szechnienie zawdzięcza także  swojej ta ­
niości: za 10 g roszy  m oże każdy abo n en t  
usłyszeć u siebie na jnow sze wiadom ości.

Przygody milionera. A ugust Dutuit, k t ó ­
ry zap isa ł  miastu Paryżowi sw oje  w span ia ­
łe  zbiory  dzieł sztuki, pozostaw ił  niezale­
żnie od tego  olbrzymią fo rtunę  sw ym  s u k ­
c eso ro m . P ism a francuskie  przytaczają  m n ó ­
s tw o  anegdo t z życia tego  przedsięb io rcze­
g o  i w ytrw ałego  cz łow ieka. D utuit c*ły 
sw'ój m ają tek  zrob ił  we Francyi, w A m ery ­
ce był raz  tylko i to  nie z w łasnej woli. 
W spom nienia  też wywiózł s tam tąd  nie naj­
milsze. Kiedy był jeszcze na d o ro b k u ,  u k ra ­
dz iono  mu p ow ażną  kwotę 50.000 franków . 
Wiedząc, k to  był sp raw cą  kradzieży, D u ­
tuit puścił się za nim w p o g o ń .  Złodziej 
przepraw ił się do Anglii, D utuit .  za nim. 
Był on  ciągle tuż za z łodzie jem , nie m ó g ł  
g o  jednak  nigdzie przyłapać. Kiedy wreszcie 
rzezimieszek w porc ie  liwerpolskim wsiad ł 
na statek, aby się przyprawić do  Ameryki, 
D utuit w ynają ł za osta tn ie  pieniądze naj­
lepszy, jaki tylko był, żaglowiec i p o p ły n ą ł  
rów nież d o  N ow ego  Jo rku .  T a m  oczekiwał 
w porcie  na złodzieja, pewny, że już mu 
się teraz z rąk  nie wymknie. Nieszczęście 
jednak  chcrało, że s ta tek  ze z łodzie jem  z a ­
w inął do  po rtu  w niedzielę. W  dzień ten 
wszystkie urzędy am erykańsk ie  bardzo  pil­
nie prze trzegają wypoczynku, to  też poli- 
cya p o m im o  żądań i p róśb  Dutuita  w aha ła  
się, co  m a uczynić.

Jeden  z a r tyku łów  „habeas  c o rp u s u "  
wymaga, aby a resz tow any koniecznie tego  
sam eg o  dnia staw iony  był przed sędzią 
śledczym i w obec  te g o  z a m ie rza ła  już wy­
puścić z rąk  swych złodzieja. Z rozpaczony  
D utuit w o ła ,  że nie p o  to  przecież p rze ­
p ły n ą ł  Atlantyk i zn o s i ł  m o rsk ą  ch o ro b ę ,  
aby za to  wszystko oglądać  złodzieja. — „A 
więc dobrze  — m ówi przedstawiciel poli- 
cyi — uczynimy zadość  pańsk iem u żąd a­
niu, bądź pan łaskaw  jednak  złożyć natych­
miast na s tó ł  5 .000 do la rów , aby zabezpie­
czyć w ten sp o só b  pew ność  w y n ag ro d ze­
nia tego człowieka, jeśli się okaże , iż p o ­
sądzony  z o s ta ł  n ies łuszn ie1"  „Ależ nie p o ­
siadam  naw et takiej su m y " .  — „W  takim 
razie jedynie pańska  o s o b a  m oże  być dla 
nas dosta teczną  kaucyą". — „Jak to?  C hce­
cie mnie w pakow ać  do  więzienia?"— „Ależ 
tak. Inaczej bylibyśmy zm uszeni wypuścić  
złodzieja". Nie było  rady: D utuit po szed ł  
do  kozy, gdzie miał n o c  o k ro p n ą ,  gdyż 
siedzący w sąsiedniej celi z łodziej w ciąż 
groził, że go  zabije. Na szczęście w p o n ie ­
działek z rana , gdy sędzia śledczy p o w ró c i ł  
do  swych funkcyi, wszystko się wyjaśniło . 
D utu it  z 50.000 franków  p o w ró c i ł  do  F ra n ­
cyi. Nigdy już jednak  nie m ó g ł  zap o m n ieć  
A m eryce tej nocy, spędzonej w więzieniu 
w sąsiedztwie opryszka.

jtadesłane.

Dr. tpodlewsHi
specyalista chorób skórnych i wene­
rycznych ordynuje dla kobiet i męż­
czyzn od 11 — 12 i od 3 —5 Lw ów , 
ul. Akademicka 14. Telefon Nr. I I 2O.

Biała Czekolada  
Ppalioow a

dotychczas u nas  nie w yrabiana  jest do  na­
bycia na wagę i tabliczki, ty lko w sklepie 

Fabryki C uk ró w

■Japa f)ófliQgcpa-
we Lwowie, przy ulicy Teatralnej 8 (k o ło  
kośc io ła  O O .  Jezuitów). — O strzega  się 

przed lichem naśladow nictw em .
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B U R M E S T E R  & WAIN Tow. Akc.
Begum  in , Ś lą sk  austr.

C Y N O W A R I S T I A
Przyjm uje się  w szelkie naczynia b laszane do cynow ania jak : skopki, 
w iad ra , sto jak i ok rąg łe  i owalne, bańki duńskie i au s try ack ie  i t. d.

Uprasza się o wczesne zgłoszenia. W  Ę 0T  Uprasza się o wczesne zgłoszenia.

JCowy jtodcl wirówki „ p e r f e k t "  Jtr. 5.
na 270  Itr. m leka w godzinie, odznaczony dyplomem honorowym na w ystaw ie  hy- 
gienicznej w e Lwowie i złotym  m edalem  na w ystaw ie  w C hrystyanii (N orw egia)

i e s t i u ź  d o  n a b y c i a  »° ce"ie: K°;- « £ : ! £ aąwy

1

Zenówlania przyjmują:
FILIA LWÓWs

ul. Karola Ludwika 3. — Tow. gospcd.
FILIA KRAKÓW i

ul. Sławkowska 12. — I. Dobrzyński.

lOiWllN «*»

tiż.TT* j a k .
4m kalek 4o kawy z t& ttl.te j

j « s t
j e d y n ie  z d r o w y m

n a p o j e m .
D o stn e  m o ż n a  w iz ęd z ie . 

*/i kg . 25 c t.
B&czn_ość!_Z p o w o d u lic h y c h
naśladow riictw  trz e b a  awra- 
oaó uw agę n a  oryginalne 

paozk i z nazw iskiem

K a ł h r e i n e r

W ęgiersko  francuska fabryka koniaku
R.MAKTYi S!ł2

Pownoa źródła® i i  zaopatrzenia się 
w dobrą naftę Jest od 40 lat Istniejąca

f a b r y k a  n a f t y

WALERIANA STAWIARSIIEGO i Spółki
W I M s i l

poczta i s tacja  telegraficzna w miejscu. 
POLECAi

T  S ta n d a rd  } “ ^ .p l o d u j ą c e  
oraz Inne sorty nafty,

PIROL1NĘ, polecenia godny oszczędno­
ściowy a bezpieczny m ateryał świetlny, OLIWY 
do maszyn rolniczych i innych.

Bankom rolniczym udziela się najdo­
godniejszych warunków, a na żądanie kredytu 
bez pedwyiszenia ceny.

Największa ilość Kółek rolniczych i skle­
pików wiejskich od wielu lat u nas się za- 

: opatruje ku zupełnemu swemu i swych od- 
| biorców zadowoleniu.

Zamówienia prosimy adresować to

Zarządu fabryki w Krośnie.

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowśmi zajmuje

M o im

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.

gLMmt.CaiislcIcow:
zastąp ien ie

§  P a i n ~ E x p e l l e r u .
P rzy  k u p n ie  te g o  w y śm ien i­

te g o , bó le  u ś m ie rz a ją c e g o  na-

1L uB M
c ie ra n ia , k tó re  n a b y ć  m o­
żn a  w e w sz y s tk ic h  ap te- 1 
kach , tr z e b a  zaw sze u w a ­
żne na m arkę „kotw icę!4 

Aptaka Dr. Richtera, 
Pragi.
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Wino owocowe jabłecznik
z piw nicy, prow adzonej pod k o n tro lą  
p. P o lu szy ń sk ieg o , in s tru k to ra  sado­
w nictw a i w yrobu win ow ocow ych, 
sp rzedaje  po cenie 30 i 40 h. za litr, 
w beczkach począw szy od 60 litrów  

i wyżej loco st. kol. Szczerzec

: M i c h a ł  Olearczyk:
w  Siem ianów ce o. p. Szczerzec.
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ERW SJLY K R A J O W Y

EfiKtAD ART.
GRAflCfPFf
ELEKTRYCZNIE 

U mZAOZONY ##

LW ÓW
U L .K O P E R N IK A  8 ,

błrnofKUt flKT»rcczm£
AUSZEDRUKAfiSWE
WiłC-ŁK!£60 RODZAĴ

DLA UUSTRACY1 KSl/yxnjpiśnm i e n m i u w  c z a s o p  AMortsów c&rtniKOW 
iT p.

F O T O C Y N K O G R A F I A ^  
f l U T O T Y P I f i  53 H
F O T O L IT O G R A F IA
5 W I A T Ł 0 D R U K .

niezrównanej dobroci wódka

Cała flaszka 1 złr., */, flaszki 50 ct.
4 *  n a b y e i*  w  h t tn d lu

Leonarda Soleckiego 
Lwów, Batorego 2.

Dla m knięcia naóladown twa korek ka­
psla I etykieta zaopatr ne aa marką 

ochronną I napisem „LE QNARD0WKA“.

<6 ć
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Pierw szorzędna w Galioyi

Cukiernia

w e  L w o w i e
pl. WSaryacki !. 5

Ciasta w arszaw skie, znakomite cukry 
—— — i wspaniałe bomboniery. —

Torty i ciasta na święta.

skład najprzedniejszych mięszanek, kaw palonych,
A —==== herbaty, rumu i likierów - ........—  —

we £wowie, przy ul. Kilińskiego. 
=  Palarnia law y zapotnocą gorącego powietrza- =  
J t a j z n a H o m i t s z e  g a t n n | i  c z e k o l a d y  i kakao  

ttina kuracyjne. Najprzedniejszy koniak

WVDAWGA I  ODPOW IEDZIALNY BKDAKTOR : IN * . HJiNRYK MAOHALBKI. 
2  DR1HEARNI „UDZIAŁOWEJ", K O PERN IK A  M.

W ŁASNOee SPÓŁKI N IEJA W N E J.


